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DZIENNIK PORANNY 


CENY QGŁOSZEA: Po tekicie 1 mm w 1 szpalcla 
(azer. sep. 22 mm) 12 Rpf. W tokścia 1 mm w 1 san. 
(azer. «zp 69 mm) RM. 1.—. Drobne ogloszenia za 
słowa (tylko dla osób prywelnych) Rp. 08, pierwsza 
slowo iiuatym drukiem Rof. 12 (najwyżej do trzech 
słów). Drobna ogłoszenia hradowe za słowa Rpt. 10, 
Pierweza sowo tlstym drukiem Rpt. 15 (dopes 
crame takża tylko najwyżej trzy mowa). 


(ów, środa 13 sierpnia 1941 r. 


Nr. 186. 


Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcją reko- 
piay, będa zwracana nutorom jedynie wówoczaa, gdy 
dolączona zostaną maczki pocztowa na opłacenia 


przezylk| zwrotnej. — Prenuumerata mies.: 2.25 BM., 


s odnoszeniem do domu 2.50 RM. 


na angielski konwój. 


Operacje na froncie wschodnim mają pomyślny przebieg. 


Z główne] kwatery Wodza, 13 sierpnia. 
Naczelna komanda niemieckich all zbroj- 
nych komunikuja: 

Operacja na tfronecla wschodnim w dal- 
szym ciągu nabierają pomyślnego przeble. 


u. 
p Samoloty bojowe bomhardowały ubiegłej 
nocy wojskowe objekty w Moskwie i kil- 
ka ważnych kolejowych punktów węzło- 
wych. W urządzeniach kolejowych spowo- 
dowano wielkie pożary i potężne wybuchy. 

Łodzie pościgowe zaatakowały w nocy 
na 11 sierp podczas wypadu na brytyj- 
skie wybrzeże pewien silnie przez kontr- 
torpedowce zabezpieczony konwój. Mimo 
złej pogody I silnej obrony wdarły się one 
w środek konwoju i zatopiły Jeden uzbro- 
Jeny okręt handlowy, pojemności 6.000 ton. 

ad wybrzeżem Atlantyku jeden z łamaczy 
zapór marynarki wojennej zestrzelił jeden 
POM samolot bojowy. 

a Atlantyku, na zachód od Cadiz Jeden 

z samolotów dalekodystansowych znisz. 

ta okręt-cysternę, pojemności 8.000 ton. 

- Podczas ataku na redę w Suezie uhlagio] 
n niemieckie samoloty bojowe trafity 
elężko dwa wielkie okręty handlowe. 

Bi jskle samoloty zrzuciły w nocy na 
12 sierpnia bomby w Niemczech zachod. 
nich. kilku miejscowościach, przede- 
wszystkiem w  Duissburgu, zniszczone 
względnie uszkodzone zostały budynki. — 
Bezplanowe próby ataku sowieckich sa- 
mołotów na Niemcy północno-wschodnie 
pozostały bez żadnego skutku. 


Romhy sowieckie na katedrę 
w Porvoo. 


Berlin, 12 sierpnia, W dniu 11 sierpnia 
udala sią jednemu jedynemu samolatawi 
sawieckiemu przelecieć nad mlastam fiń- 
uklem Parvoa, położanem nad zatoką Fiń- 
ską. Lotnicy bolszewiccy obrali sobie jako 
LU „wojenny” katedrę w Porvoo, którą 
nanai zrzuconej bomby ciężko uszko- 

Katedra w Porvoo została zbudowana w 
latach od 1414 do 1418 przez pewnego nie- 
mieckiego budowniczego i należy ana do 
jednego z najpiękniejszych Gredniowiecz- 
mych kościołów kamiennych w Europie 
północnej, 


Sukcesy niemieckich sił morskich. 


Bariin, 12 sierpnia. Niemleckia ally mor- 
akis, operująca akutecznie w ciągu ostatnich 
tni na północnym Oceanla Lodowatym, 
dokonały wypadu na sowieckie okrąty wa- 
jenne, przyczam kontrtorpedowce nlamlac- 
kla ogniem artyleryjskim zatopiły Jeden 
atatek srażniczy sowieckiej marynarki wo- 
Jenna]. 

Jedna z ninmlackich łodzi podwodnych 
celnie wymlarzoną tarpodą zatopiła kontr- 
torpedawiec sowiecki. 


Dalsze sukcesy na froncie fińskim, 

Arps, 19 «jrpnia. Ma froncie fihakim 
*+) niamieskedlńskie sdrówsły w dniu 
W depis merne dalnyih aorin O. 


Ed 


I mAKU M" sddniaływ 
Del Meie, W al dak A poama. 
sia Deped zajęte klika micjoreetd. 


Samoloty zniszczyły sow. pociąg 
pancerny. 


Berlin, 12 sierpnia. Niemieckie samoloty 
bojowe i bojowo-nurkowe, operujące w ub. 
niedzielę nad nieprzyjacielskim - rejonem 
ikke w środkowym odcinku nieprzy- 
Jacielskiego frontu bojowego, w A 
pociąg pancerny i towarzyszący mu pociąg 
z materjałem wojennym, tudzież dotkliwie 
zdemolowały dwa inne pociągi pancerne. 

W tym samym rejonie calkowitemu zni- 
nzczenin uległ magazyn zaopatrzenia wojsk 
sowieckich. Magazyn ten, w którym była 


złożona również amunicja, częściowo wyle- 
ciał w powietrze i doszczętnie spłonął. 


Eskadra sowieckich samolotów 
całkowicie zlikwidowana. 


Berlin, 12 sierpnia. Dzięki precyzyjne] 
współpracy niemieckich lotników myśliw= 
skich i artylerji przeciwlotniczej, silny 1i- 


czebnie oddział sowieckich samolotów ho. | 


Jawych uległ w ub. niedzielą w rajonla na 
południa ad Smoleńska całkowitemu roz- 
prószeniu. 


Znalazszy się nad terenami, zajętemi przez 
wojska niemieckie, uformowana w szyku 
bojowym sowiecka eskadra została całkowi- 
cie rozprószona przez ogień artylerji prze- 
ciwlotniczej przez zestrzelenie samolotu do- 
wńdey jednostki aowieckiej. przyczem nie 
udało się samolotom bolszewickim skupić 
do ponownego uderzenia. 

Bezpośrednio potem niemieckie samolo- 
ty myśliwskie zaatakowały poszczególne a- 
paraty sowieckie, zestrzeliwując jeden po 
drugim. 


Sto samolotów 


bombardowało Moskwę. 


Największy I najbardziej skuteczny atak powietrzny. 


Berlin, 12 sierpnia, Według nadeszłych 
w ciągu dnia Informacyj, nocny atak na 
Moskwę, dokonany z 9 na 10 sierpnia, mlał 
Pr Jednym z największych I najbardziej 
skutecznym. 

Nad miastem ukazało się około 100 nle- 
mieckich samolotów bojowych, które zrzu- 
ciły bomby kruszące wszelkich kalibrów, 
tudzież kilka tysięcy bomb zapalających. 
Na uwagę zasługuje fakt, że w toku tej 
akcji bombardującej zrzucono znaczną 
ilość najcięższych pocisków bombowych. 

Jadna z bomb clężkiaga kalibru spadła 
na Kreml, wyrządzając tam olbrzymie 
spustoszenie, Ponadta w najbliższe] okoli- 
cy Kremlu powstala kilka silnych pożarów, 


przyczem nlektóra z tych ognisk przybrały 
poważna rnzmiary. Z odległości przeszła 
100 km była można zauważyć olhrzymią 
lune. Pożar o razmiarach niemniej paważ- 
nych wykuchł w poludniowo-wschadniej 
dzielnicy Moskwy, gdzie pastwą ognia pa- 
diy zbiarniki ropy, nawadując olbrzymie 
kłąhy gęstego dymu, oraz gdzie zapaliła 
wielka fabryka. 

Ponadto zaobserwowana w pozostalych 
dzlelniczch miasta szereg mniejszych I 
średnich ognisk nażarów. Mima niezwykle 
sline] obrony przeciwiotniczej, akcji arty- 
Isrji przeciwlotnicze], nacnych myśliwców 
1 balonów zaporowych, zaginął tylka Jeden 
niemiecki samolot hojawy. 


Realna polityka Vichy. 


Vichy, 12 sierpnia. De Brinon, podkre- 
ślając łączność francuskiej polityki zagra- 
nicznej z interesami Europy oświadczył, Iż 
w przyszłości Francja w tym samym stop- 
niu będzie zainteresowana sprawiedliwym 
podziałem ziemi, jak kraje ubogie w su- 
rowce oraz, że dzisiejsza Francja zmuszona 


Jest uciekać się da wewnętrzno-politycz. 


nych zarządzeń, których celem jest utaro- 
wanie dragi naradowamu socjallzmowi. | 
Generalny sekretara oddziału intormacyj. 
vini 


ył — jak do- 
d burzliwego 
iż Fraucja bez pomacy 


nego Paweł Marian oi 
uoszą — w wrwi 
aplauzu ludności, 


Także i megafon pomaga w boju. 


kad 


Na froncie fińskim używa się w boju także i megufonów, przy pomócy których in- 


formuje się otoczonych żołnierzy saw: 
się do poddania. Na zdjęciu widzimy 


ckich o heznad; 


ości ich sytuacji i wzywa 
oficera fińskiego przy megafonie, 


|Jeniec 6 nędzy życia w Sowietach. 


Śmiały wypad niemieckich ścigaczy 


Oslo, 12 sierpnia. Jak donasi NTB, 
arzybyli da Jednego za sznitali w Oslo 
plerwsl Jańcy holszewiccy. 

Już z pierwszych rozmów prowadzo- 
nych z ieńcami wynika. iż prawie 
wszyscy bez wyjatku bynajmniej nie 
się za zdecydowanych komu- 
j za uciemiężonych ro- 
3 tórzy z nich robia na- 
Ja wrażenie ludzi zupełnie wiarygo- 

«rek 

Jeden z tych jeńców oświadczył w 
czasie wywiadu. iż żywi nadzieje, że 
Niemcy wnet zajma Moskwę i Lenin- 
grad oraz zrobią porządek, opowiada- 
no mu bowiem, iż Niemey tak dalece 
nosunęli się naprzód. Swój sąd uzasa- 
dnia? on tem. iż Niemcy umieją czy- 
tać i pisać i posiadają doskonalą te- 
chnike. prócz tegn Niemcy obeszli się 
z nim o wiele lepiej, aniżeli jego wla- 
śni koledzy. f 

Jak wynika z jego dalszego opowia- 
dania, nauka szkolna ogranicza się Za- 
ledwie do kilku lat wieku dziecięcego 
oraz do przereklamawanych kół do* 
ksztalcających. Szkół dla dorosłych 
nie zna on wogóle, Kasa chorych, eme- 
rytura Itd, stanowią dla niego zunninia 
nlsznane pojęcia. On eam aniekowa? 
sie swoją 74-letnią matką. Jeżeli ktoś 
zachoruje, otrzymuje jakieś lekarstwo, 
natomiast szpital dy nie widział. 

O kościołach mówi on, iż używa sią 
Ich przeważnia Jako magazynów, zwła 
szcza zbożowych. W  Magnitogorsku 
mieszkał w barakach, gdzie każda 


rodzina licząca niejednokrotnie csiem 
do dziesięciu osób zajmowała tylko je- 
den pokój. 


Niemiec nie może osiągnąć «wego dawne- 
go stanowiska mocarstwoweka, 

Z tych wynurzeń dwóch wybitnych urtze- 
dowych przedatawicieli zajętej oraz nieza- 
jętej Francji wynika jasno i niedwnznacz= 
nie, jakiemi kwestjami zajmują sią ohecnia 
koła rządowe w Vichy. 


Demonstracje antyżydowskie w Vichy. 


Vichy, 12 sierpnia. W nocy na niedzielą 
doszlo w Vichy do ekscesów antyżydaw- 
sklch. Nieznani demonstranci podłożyli 
pod synagogę ładunek wybuchowy, kti 
wczoraj rano wśród olbrzymiego huku eks 
plodował, niszcząc przytem wejście do 6y- 
nazogi oraz wielką ilość szyb. 


Francja walczy z paskarstwem. 


Genewa, 12 sierpnia. Wedlug informacji, uzy- 
skanej przez pewien dziennik lyoński, organa pn- 
liejl wpadły na trop szajki paskurzy, klórzy we- 
szli w posiadanie okolo 100.000 metrów malerja= 
łów  włóklenniczych, przedstawiających wartaść 
2.8 mijnnów Iranków francuskich, kióre fo ma- 
fały zamierzał sprzedać w cenie dwukralnie 
wyższej. 

Sześciu z pośród forzystów udała się njąć 1 
osadzić za kralkami. Pollcja skoniskowała po- 
nadlo dwa magazyny maierjałów włókien 
czych, klórych wartość otenlana jesi na 12 miljo- 
nów Iranków, 


Likwidacja elementów obcych 
w Budapeszcie. 


Hudapaszt, 12 sierpnia. Budapeszteńska 
policja kontynuuje swoją akcję przeciwka 
żydom, niepożądanym ohcokrajawcom, uni. 
kającym pracy, szuleram | tym podobnym 


jela w niedzielę w najelegant- 
szej dzieln willowej Budapesztu, w ho- 
telu „Majestie” araz w pewnym ortodoksy 
talu żydowskim 30 żydów ze Wscho- 
du. którzy zostali internowani. 

W kąpieliskach naddunajskich oraz w 
miejscowościach wynoczynkowych nad Du- 
najem przytrzymano pzzad 54 osób, prze- 
ważnie żydów ze Wschodn. Także i saie gry 
budapeszteńskich lokali kawiarnianych, ad- 
wiedzane głównie przez unikających pracy 
żydów, zostały zrewidowane przez patrole 
policji, przyczem w sali gry kawiarni „New 
York“ nieta z 54 graczy, 49 żydów. 15 żydów, 
którzy byli już uprzednio karani, zostało 
natychmiast aresztowanych. 


30 śmiertelnych ofiar burzy 
w Chile. 


Santiago de Chile, 12 sierpnia. Straszli- 
wa burza i oberwanie się chmury nawie- 
dziło środkowe Chile, W powodzi i przez 
zawalenie się domów łącznie straciło ży- 
cie 30 osób. W tym samym okresie czasu 


dał się odczuć silny wstrząs ziemi. 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 186. Środa, 13 sierpnia 1941. 


W kraju zacofania i niewolnictwa 


Korespondent słowacki o prawdziwych stosunkach Ww „raju sowieckim“. 


Bratyslawa, 12 sierpuia. Słowacki spra- 
wozdawca wojenny Pyszny opleuje w „SIn- 
yaku“ walkę wojsk słowackich na wscho- 

ze. 

Z każdym dniem — czytamy w sprawa- 
zdanin — nosuwamy się coraz bardziej w 
ga terenu sowieckiego. To, co widzie- 
liśmy w Unji söwieckiej zaraz w pierw- 
szych dniach pawtarza się dziś stale na 
nowo. Wszędzie ślady skrajnego zacofania 
I niewolnictwa tak fizycznego jak i ducho- 
wego. Ludność w zdobytych terenach po- 
prostu nie może uwierzyć, iż żołnierze nasi 
mią prześladują jej, nie dręczą, nie zamv- 
kaja lub skrytohójczo mordują. 

Taki etan rzeczy, opowiadają nam ludzie, 
hy] u bolszewików od 17 listopada 1917 ro- 
ku, nie do pomyślenia, Dziwiliśmy stę, iż 

każdej miejscowość! spotykaliśmy wlel- 
ść żydów. Miejscowa ludność chrze- 
ńska opowiadała nam, iż żydzi zaj- 
mują tutaj uprzywilejowane stanowiska, 
mające niejednokrotnie większe znaczenie 
aniżeli stanowisko komisarza politycznego, 
o ilọ ten ostatni nie był żydem. Jełelihy 
Jaklś chrześcijanin odważyli sie nazwać ły- 
„żydam”, skazywano ga na B miesięcy 
robót przymusowych, lub Inną ciężką ka. 
re. 

Toieczki z terenów wolny próbować mo- 
gli w większości wypadków tylko bogaci ł 


wpływowi żydzi. Rekwirowali oni wszelkie | cuchnących izb. Do opisania niechlujstwa 
fstnicjnce pojazdy tak, iż dla pozostałych | w ubiorze tych ludzi brak poprostu ałów. 
nie byłn nawet najmniejszego wózka, a pie- 
chota, jak to wielu zamierzała tczynić nie 
wydostać sią 


można było z zagrożonej 


ly 
3 straszne czasy nigdy więcej nie powró- 
elly. 

Wystarczy przyjrzeć się tylko gospodar 
stwom wiejskim i domóstwom mieazkań- 
ców, hy zrozumieć tych ludzi. W miejeco- 
wościach, liczących niejednokrotnie 15.000 


Znanych ołtarzyków z licznemi, różno- 
burwnemi ikonami, hez których sobie pod 
panoweniem carskiem nie można było wy- 
obrazić rosyjskiej izby mieszkalnej, dzi 
już nigdzie nie można znaleźć. Znajduje 
my się właśnie w pewnej większej miejsco 
woéci, w której znajdują się dwa wielkie 
kościoły. W jednym z nich znajdowała 
w chwili naszego nadejścia bolszewie- 
ka stajnla końska, a w drugim sklen arty- 
kułów żywnościowych, awadzany n- 
czywiście przez żydów. — Duchownych 
jeszcze w roku 1917 utopiono w ma- 
lej, brudnej rzeczce, płynącej przez mie; 
seowość, Daremnie azukaliśmy w całej tej 
miejscowości za jednym chociażby obra- 
zem Świętym. Za posladanie taklega gra- 

la bawilem zsyłka na Sybir. 

W yliémy — tak kończy korespon- 
dent — niejednokrotnie w ciężkich i za- 
ciętych bitwach u boku naszych niemiec- 
kich towarzyszów broni. Lecz my wiemy 
zg co walczymy i stale cieszymy się. jeżeli 
się nam udaje wyrwać nowy kawałek zie- 
mi ze szponów nieludzkich władców bol- 
szewiekich, by wreszcie uwolnić mieszkań- 
ców iamtajszych od lost, o jakim czlowiek 
kultury zachodniej nie ma najmnlejszego 
wyobrażenia, 


Niemieckie wanpt 


Na Ig znieapo posad | natknęły 
w 


czasie pościgu zn bolszewikami na walęsające sią 
bezplonowo oddzinły sowieckie, Śmlałem natur. 
ciem słarto bolszewików. Inne oddziały niemiec. 
kie zaszły drogę uciekającym oddziałom sowieć- 
kim, zmuszając je do walki i zadając im krwa” 
we klraly. W kilku miejscowościach bolszewicy 
ponieśli poważne TA matarjalna, 


Załamanie się adciążające) pk nica 


akcji czolgów sowieckich SS wojska 
niemieckie, operujące w półnacnej części, fronlu 
wschodniego, pokonały  wielkę ilość allnie u 


mocnionych bunkrów sowieckich W czasie walk 
zniszczono wlełe balery| bolszawickich, Ażeby 
odciążyć napór wojsk niemieckich podjęty Sowie 
ty próhę, zmierzającą dr powstrzymania hntur: 
cia niemieckiego przez użycia w akcji bojowych 
wazńw pancernych, Ta próba molsrcja zalamałe 
się w ogniu niemieckim, przyczem przeciwnik 
stracił masę czołgów, Zdóhyla bardzo wiele 
spragilu wojonnngo, oraz wyposażenia wszelkie 
go rodzaju. 
$ 


Eee LG. 
próhy okejścia stanowisk jnjecko.wla. 
pod Tohrukłem. skich,  wależy 
cych pod Tobruklem, unicestwiono * tezę £— 
8 sierpnia próbę brytyjską, żmierzającą do obej 
ścia wysuniętych placówek. Anglików odparto, 
zadając im straty w zabitych i rannych 
Zarówno na froncie Tóhruk, jak i Sólum pa- 
nawala w dniu 8 sierpnia żywa działalność wy 
wiadowcza. 


Wskutek czuj- 
ności żołnierzy 


Papież przyjął rannych żołnierzy. 

(St Rzym, 12 sierpnia. Przed kliku dniami 
przyjął Ojelec św. nn aadjenejl zklorowej w sa 
11 Hlognslawieńsiw akain 2000 osób, wśród kid 
rych rnajdowalo się 300 par nawożeńcńw, 400 
żnlnierzy wioskieh I grupa rannych żanierzy ze 
szpliala zakonn Mallańskiego. 

Wnieslony w sedia gestatorla dô sal, Pius XI 
wyfłosil przemówienie, Opuściwszy salę Hlagn 
sławieńsiw, Papież udał się do sañ Królewskiej, 
gdzie zgromadzili się w kilku szeregach żanierze 
i ranni, Ojciec św. przeszedł powoli wzdłóż sze 
regów, podając każdemu z osobna rękę do uco- 
towania | mając dla wszvsikich życzliwe słowa 


Roosevelt chce rozpetać 
gigantyczną wojnę. 


Fzym, 12 sierpnia, „Palityka wewnętrzna 
1 zagraniczna Roosevelta Jest tego rodza- 
ju, IŁ zmierza on w proste] linji da tago, 
hy rozpetać na świecle gigantyczną woj- 
na — pisze agencja „Stefani“. 


Roosevelt jest ze wszystkich najbtr: 
dziej odpowiedzialny za obeeną wojnę, 
którą faworyzuje wszelkiemi stojącemi 
mu do dyspozycji środkami. Nawat sama 


Anglia nie ma mu za co dziękować, gdyż 
za towary dostarczane Anglikom żąda on 
na koszt prestiżu angielskiego na Awiecie 
odstąpienia mu cennych baz i posiadło 


Odpowiedzialność Roosevelta przed świa- 
tem Midjzytazódowym jest niesłychanie 
wielka. Wtracit on do wojny Polskę, An- 
j im 


polityka nn 
PEL 2] d w ten sposób wywalać nawy 
kantlikt na Pacyflku. Pozntem utworzeniem 
„czarnych list” południowo amerykań: 
skich domów handlowych przywłaszczył 
sobie slina dyktaturę gospodarczą na kan- 
tynencis poludhiawa-amerykańskim, by w 
ten sposób republiki te zmusić do udziału 
w swojej polityce wojennej. Wreszcie Bno- 


novelt wraz z Anglią pracuje nad blokada 
Europy. ażeby przez to wygłodzić wszyśt- 
kie narody europejskie, 


Dziennikarz szwedzki o nastrojach 


w Ameryce. 
Waszynntański 
Nyhet: 


Sztokholm, 12 sierpnia 
koreapandant dziennika „D; 
wyruszył przed nisdawnym t: 
ką podróż przea północne stany árodkowel 
czyści zachodu USA: 

Podróż sżwedzkiega koreepondenta, któ- 
ty choia? sobie wyrobić zdanie o nastrojach 
panujących w  nólnocno:amerykańskiej 
prowincji, prowadziła z Maryland przez 
Peosylwanię, zachodnią Virginię, Chia, 
Indiane. Illinois. Viuconsiq da Minnesota, 
a stąd znowu z powrotem do Maryland. 

W czasie tej podróży szwedzki korespon- 
dent n(wierdził, iż ludność, zwłaszcza w Via- 
consin, a przedowszystkiem w Minnesota, 
tych twierdz emirrn skandynawskiej 


części Eyropy, „czuje się nlasłychania od. 
dalona od Waszyngtonu”. 

To uczucie oddalenia potęguje się jeszcze 
w eeasie rozmów z tamtejszą Iadgokaiiy 
Nieliczni [AD pojmowali wogóle sposó 
myślenia Wawżzynyttonu. „Jak nigdy do- 
tychozaa — tak oświadczył korespondent 
„Dagens Nyheter" dosławnie — jestem 
tem przekonany, iż Waszyngton czasem 
jest bardzo, hardzo oddalony od narodu 
gmerykańskiega“. Ten stan rzeczy zauwa- 
Żyć się daje już w Chlo, a w jeszcze więk- 
mom oddaleniu od Waazyngtonn zapomina 
się coraz bardziej o tak zwanej mentalności 
Waszyngtonu: 


Straty Anglji na morzach. 


Berlin, 12 sierpnia. Jak donoszą, w dniu 
10 sierpnia admiralicja brytyjska przyznał. 
zatoniętie kontrtoriedowca hrytyjskii 
„Dełendar”, 

Zatopiony kontrtorpedowiec brytyjski na- 
leżuł do klasy H i został «puszczony na wo- 
de w 1982 roku w stoczni zakładów Vickera- 
Arrmatrong w Barrow. Pojemność końtttór- 
pedawca „Defender“ wynosiła 1.485 ton, a 
załoga jego 145 ludzi. „Defender“ wyposa- 
żony był. podobnie jak należący do tej sa- 
mej klasy. a również zatóniony kontrtarpe- 
dowiec „Fearlen* w cztery działa 12-rm, 
osiem wyrzutni torpedowych na ruchomych 
łożyskach, oraz osiem karabinów maxzyno- 
wych. "Prócz tego zatopiony kóntrtorpedo- 
wiee uzbrojony był w eztery armaty prze- 
iwlotnicze. 
18-tu rozbitków zatoplonego parowca 
krytyjskiega „Anseim”* przyk: w dniu 10 
alatpnia do Rosaria (Azory) na pokładzie 
owca hiszpańskiego. 

Brytyjski statek „Anselm* został na środ- 
kowym Atlantyku zatopigny przez niemiec- 
ką łódź podwodną. Rozhitków, którzy epę- 
dzili osiemnaście dni w otwartej lodzi ra- 
tkankowej, wyłowiono z fal w stanie zupel- 
nega wyczerpania. O losie pozostałej części 
załogi wraz z kapitanem angielskim, oraz 
pięciu oficerami, jakóteż 18 marynarzami 
hinduskimi dotychczas nie ma żadnej wia- 
domości. Brytyjski frachtowiec „Anaelm* 


Dokąd ucieknie Stalin? 


Nowy Jork, 12 sierpnia. Jak donosi „New 
York uire“ g Waszyngtonu, panuje w 
ikolneh Kongresu obawa iè w wypadku 


aniszczenia armi} sowieckich przez wojska 
niemieckie, co uważa się za nie ulegajace 
watpliwosci, Stalin i prawdopodobnie 3 
miliony dalszych przywódców komum- 
stycznych ucieknie do Stanów Zjednocza- 
nych. gdyż kaden inny kraj nie może jug 
«echurizić więcej w rachubę. 

Wobec okazywanych w osłanym czasie 
przew raad waszyngioński  sumpatya dla 
Stalina, jest — jak msze dziennik — 2u- 
pełnie móżliwem, i2 pewnego dnia Roose- 
velt witać będzie Stalina. 


ny 


został trafiony dwoma torpedami i zatonął 
w ciągu kilku minut. 

Parawlac szwedzki „Vanershorg” został — 
lak donas! biura informacyjne Ritzaus 
z Kopenhagi — w nacy na piątek zaataka- 
wany przez latnika angielskiego. | 

„Vsnerskorg” został uszkodzony i w na- 
stępstwie tego zaholiwany przez jeden zo 
szwedzkich statków do pewnego portu duń- 
skiego. W ozasie ataku Trzech ludzi zoatało 
zabitych, a mianowicie kapitan statku, je- 
den dzłonek załogi o pilot okrętowy. 


Włeski komunikat wojenny. 


Rzym, 13 sierpnia. Włoski komunikat 
wojskowy z wtorku brzmi następująca: 

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: 

Minionej nocy formacje włoskiego lot- 
nietwa bombardowaty skutecznia bazy flo- 
towa i lotnicze na wyspie Malcie, Jedem z 
samolotów włoskich nie powrócił. 

Wa wachodniej części morza Śródziemne- 
ga włoskie samoloty trafiły torpedą at. 
tek pomocniczy nieprzyjacielskiej ma 
narki wojennej, pojemności 2.800 ton, Wi- 
dzlnho, że statek przechylł eię sllnia na 
bok i zatongł, 

W Afryce północnej ożywiona działalność 
artyterji na froncie Tobruku. W lokalnych 
walkach wzięto do niewoli kilku jeńców, 
Samoloty oai bombardowały wojskowe i 
portowa urządzenia w Tobruku i spowodo- 
waly pożary otaz wybuchy, W rejonie Mar- 
sa Matruk nasze samoloty trafiły objokty 
wojakowe. Pod Sidi el Barani ostrzelama 
zomtały » karabinów maszynowych ze 
skutkiem bryts ms obozy namiotowe. — 
Nieprzyjaciel przeprowadził znowit naloty 
na Trypolis | Benghasi, Niema żadnych 
oflnr i tylko nieznaczne szkody, 

W Afryca wschodniej wirskie i kolon- 
EG oddzialy podjęły w Culqunbert śmia- 
y wypad przeciwko licznym nieprzyjaolal- 
skim „BY Rozbito je i zadano im atra- 
ty. Angielskie samoloty dokonały dalszych 
nalotów na Gondar, Niema żadnych otlar, 

Trzy SKO samoloty zrznciły wozo- 
raj kilki jb kruszących | rozprysktją« 
cych na Crolana i w pobliżo Catanzaro, 

nzyczom trafiły w mieszkania. Wśród 
ludności cywilnej jest jeden zabity i kilku 
rannyoh, Dwa nieprzyjncielskie eamoloty 
zostały zestrzelone przez urtylerją przeciw» 
lotniczą, Załoga jednego z tych samolotów 
zostala wzięta do niewoli. 


Rzym, 12 sierpnia. Eskadra lotnicza, którą dos 
wadził kapitan Bruno Mussolini, na podstawie 
tozgorządzenia mlnistersiwa lotnictwa w przy. 
szłości nosié będzie, nazwę „eskadra Bruna 
Muszcjini*. 


Wkilku wierszach. 


Senator amerykański Thomas aśwladozył w wys 
windzie — jak podaje Associated Prese — Aż w ciq- 
gu najbliłszych dwóch Int Stany Zjadnoczone hqdą 
musiały poktyś mlazmiemie wysokie wydatki puń- 
stwowa. Jedyną dioza Wyjścia jest dalasa Ph ohni- 
a. r 4-104 cieie tomaamam wyckam bm 
Ig wan r 


Jak donoe! OFI, zosta! ambasador Scopini. będący 
delegatem dla spraw swisianyoh œ jeńcami, po 
wa powiocja a Niemiea przyjęty przez marszałka 

ajalna 


* 
Fala upałów cmiągnola w Szwtoji przed kilku dnia- 
mi ńlobywałe naśllenie. Termomett wykazywał 


an atópnia O. tj. Lempataturą, jakiej nia zaxiotawana 
tam od 1811 roku. 


Po tamtej stronie 
życia. 


ak hytnją zmarli po tamtej stronie 
wielkiej rzeki zapomnieniai — oto pyta- 


nie, na które starali i starają się dać po 
wsze czasy odpowiedź wszelkiego rodzaju 
systemy filozoficzne, kulty i wierzenia. 
Ale to również pytanie, które dręczy nas 
szarych zjadaczy chleba, jak i najtęższe 
umysły świata. WA 

Czy istnieje wogóle na nie odpowiedź. 

Oficjalna wiedza, jak dotychczas, w tej 
dziedzinie głosu nie zabiera, bo albo roz- 
porządza za małym zesohem doświadcza|- 
nych. istotnych dowodów. albo jest tak 
sucha i obojętna, że nie stara się nawet 
sięgać po owe niepewne dociekania. 

Čo do religiji. to każda wyświetla nam 
te tajniki w swoisty, czysto swoisty spo- 
ebb, a wytlumaczenie tych spraw osłania 
mgla nieodzadnionego. 


Jedynie pewne galezie nauk tajemnych, 
szczególnie epirytyzm, mógłby nam odało- 


nić nieco rąbka owego dręczącego zagad- 
nienia. A f 

Dobrze, powiemy, ale na czem spiryty- 
ści opiernją swe mniemania? A więc prze 


dewszystkiem hipotezy awe nmaeniają na | 


podstawie komunikatów medjów, które ob- 
wieszczają im rewelacje „zza świala". Gdy- 
by ie zebrać wszystkie, trzebaby na to apt- 
saé blhrzymie tomy. 

Ale ciekawe życie zmarłych wedlug ko- 
munikalów medjów jest ponoć takie same, 
jak życie naeze, Otóż duchy. odcieleśninne 
ze awej ziemskiej powłoki, przebywają w 
jukiejś krainie blasków i szczęścia, ponis- 
waż zań ich nstralne ciała są wysubiel. 
nione i uduchawione, przeto nie odczuwa- 
ja żadnych bólów ani cierpień, lecz by- 
tnią w prawiecznej, niekończącej się har- 
monji. e 

Mimo to owe komonikaiy mediów są 
bardzo różnóradne, a także w różnoródny 
spósóh przedstawiają się obrazy „tamtej- 
szego świata”. 

Według badań mianowicie znakomitego 
uczonega Ernesta Bozzano, opartych na 
relacjach medjów w transie, stwierdza on, 
że podobna w kilka minut przed śmiercią 
wszelkie wypadki i zdarzenia życia nasze- 
go przesuwają się przed naszą pamięcią 
z szybkością blyskawieznego filmu. Zga- 


dza się to zaś zunełnie z relacjami osób, 
które w najostateczniejszej chwili wyrato- 
wano od śmierei Cickawy również jest 
rzekomy faki przytaczany przez media, źe 
dusza człowieka po ámierci błąka się 
gdzieś w dziwnej krainie, niby złączona 
jeszcze węzłnmi pewnemi z ciałem, snując 
się gdzieś jakby pośród alie jakiegoś nie- 
znanego miasta, zagubiona w ogromie Nie- 
poznawalnejo. E 

Jak bowiem okultyści wierzą — myśl 
ludzka w dziedzinach pozagrobowych ma 
moe twórczą, co oznacza, że może się łatwo 
realizować, czyli n. p medium może swe 
pamięciowe obrazy ustroić w sżaly realne 

Na jednym specialnie punkcie zgadzaja 
sią komunikaty medjów eo da krainy pó- 
zagrohowej. mianowicie, że jest to świa 
jasności, barw niespotykanych, dźwięków., 

tak zmarli widzą naprzykład inaczej, 
posiadają bowiem organy wzrokowe tak 
przesublimowane, że działanie ich móżna 
przyrównać do promieni Roentgena. Rów- 
i porozumiewanie ich polega na tele- 
Patii. bez użycia organu mowy. Chociaż 
duje się w owój efe 
ni dziedzinie blasków, 
się aparatem swego ro- 
dzimego jezyka, który jeszcze pewien czas 
pozoslaje mu w pamięci. 


Według nhjnwień licznych komunika- 
tów zmarłych zgon sam ponoć jest zupel- 
nie bezbolesny i nieodczuwalny i począt- 
kowo dneh przebywa w już wspomnianej 
owej niższej sľerze, a zaraz no Śmierci 
owłada nim sen, zaś dopiero później pre 
chodzi w Świat ezczęścia i harmonii, gd 
spotyka awych bliskich i drogich, by wieść 
z niemi ukojny cżarówny byt. 

A feraz jak rozatrzykają okultyści poje- 
cie nieba i piekła? 

Piekło w całej grozie etraszliwych mąk 
nia istnieje u nich. chociaż kara za Hrze- 
chy i nagroda za uczynki szlachetna ma 
rację bytu. Otóż ta karą włańnie za zbrode 
meze postepki jest bytowanie ducha w ja- 
kichś dziedzinach niższych, z których jed. 
nak mogą być uwolalone przez dichy. ży- 
jące w sferach wyższych i działające dla 
ieh odkupienia, 

To są twierdzeniz okultyetów, nie wie- 
my jednak czy iatotne lub nie, ant nie do- 
wiemy sie nigdy, bowiem inteligencja 
ludzka nawet za lat miljony odnadnąć nie 
bądzie mogla, rzeczy te bowiem należą do 
tajemnie Wszechbytu. Temat ten leży wigo 
jedynie w granicach dociekań adeptów 
Wiedzę Tajemnój oraz fantazji pactów i 
powieściOpIEArzYy. 


Jerzy Eglicz, 


NIK PORANNY" N: 


U kolebki tajemniczego radu 


Kraków, w eierpniu. 

Wiadomo. że do najbardziej cennych, ale 
też rzadkich pierwiastków należy rad, któ- 
ry został przeszło 40 lat temu, bo w r. 1898 
odkryty przez Marię Qurie-Skłodowską i 
Je) męża Piotra. Mało dotychczaa wia o 
tym pisrwiastku przeciętny czytelnik, gdyż 
rad nałeży do rzadkości, przechowywanych 
w niewielu tylko zakładach nankowych i 
nie zjawiających się nawet w lahoratorjach 
wybitnych uczonych, Cena jego jest ol- 
brzymia: 


240.086 złotych kosztuja abecnie 1 gram. 


Jest to o iylə zrozumiale, że występuje on 
w hardzo niawielu micjacach na świecie! 
w Niemczech w Jnachimsthalu, w Kana- 
dzie, oraz w belgijskiem Kongo. Ale nie- 
tylka rzadkie występowanie radu jest po- 
wodem tej ceny, również niezwykla trud- 
ny sposób wydnhywania go z ziam, oczy- 
szczania itd. składa sie na to. 

dnachimsthal, miejscowość, która od 
XVI wieku znana jest jako kopalnia era. 
bra i która w tym czasie (1530) zatrndnia- 
la już RANNO robotników, posiada we wnę- 
trzu zlemi wlelkia złoża uranu, spoczywa- 
jacą wśród czerwonego dolomitu i szarego 
lunka. Aby dotrzeć do tych złóż, trzeba o- 
puścić sia w specjalnych na ten cel przygo- 
towanych koszyktach w gląh ziemi, na 300 
metrów, a nawet głębiej. Odsznkamie 
żył uranu fest rzóczą niezwykle trudny, 
gdyż występują one, pnsiadając niernz 
grubość jedynie kilku milimetrów, czasem 
tylko dochodzące do Jednego centymetra. 
Znbaczymy, jak przedstawia się zdobywa- 
nie radu z nranu, a tego ostatniego ze skał 
miejscowych. 

ló% trzeha przerobić 50.000 ton zkał, aby 

zyska6 150.000 kg surowego urańu, z czego 
znown otrzymnie się no wielokrotnych o- 
czyszczeniach 15000 kg. czystego urañu, 
zawierającego (0 proc. tranooksydu, ti, 
TO: czyli 9000 kg tego ostatniego. Ale 
jeszczę nie doszliśmy. do ostatniej fazy 
przeróbki: z tysiąca kilogramów TOs 0- 
trzymujemy 0,28 gramów radu, czyli, że 


x 8000 kg. zdobywamy zaledwia 
252 gramów radu. 


Duża możnahy pisać na temat sposohów, 
jnkiomi się zyskuje rad z uranu. Przy 
pierwszem oczyszczaniu zdobytego mate- 
rialu dodaje się do niego powne składniki, 
anokrewnionę z radem, aby ten ostatni 
måg? się z nimi połączyć i zyskać większą 
objętość, Następnia przeprowadza ale pro- 
rozpuszczania przy pomocy różnych 
ów i wody, gotowania i stapiania za- 
pomocą alkaloidów, celem odseparowania 
uranu, który w postaci farb uranowych u- 
żywany jest w przemyśle, a następnie aby 
punus rad. Nie idzie to jednak łatwo, 
gaya 


treba zastosować aż 2.000 różnych 
procesów krystallzacyjnych, aby 
ostatecznie zyskać czysty rad, 


Trwa to wszystko jakieś 84 roku, nie więc 
dziwnego, ża cena tego pierwiastka jest la- 
ka_ olbrzymia, 

Rad, jak wiadomo, posiada tą jedyną w 
awolm rodzaju właściwość, że nie tracąc 
zupelnie na energji, wygyła stale pro 
mienie, niewidoczne oczywiście dla oka, alo 
które można stwierdzić drogą fotograficz- 
ah chemiczną, 

utherford pisze na ten temat, że „naj- 
ciekawszym szezegółem jest tukaj to, że 
promieniowanie energji z radjoaktywnych 
snbstancyj następuje spontanicznie I w mie- 
zmniejszonej sile bez specjalnego powodu, 


Na pierwszy rzut oka zdaje się pozostawać 
ta właściwnAć w bezpośredniej sprzeczno- 
ści z prawem o zachowaniu siły, gdyż 


substancja promleniująca nie zmi 
również w przeciągu ułuższega 


Trzeba tutaj podkreślić, że promieniowanie 
nastepuje bez poprzedniego wpływu świa- 
tla, eo właśnie różni rad od innych promie- 
miujących  substancyj. Promieniowanie 
zwane fosforescencją lub fluorescencją zo- 
stało odkryte w r. 1896 przez francuskiego 
uczonego Bocqunrela. Stwierdził on, że 
sole uranowa, kióre dlużsży cas były 
przechowywanie w ciemności wysyłają pro- 
mienie podobne do niedawno wtedy odkry- 
tych promieni Roentgena. Posiadają one 
właściwość wpływania na płyty fotografi- 
czne oraz na płytki metalowe i na inne 
ciała nieprzepuszczające światła. 
Wiadomo, że rad służy obecnie nietylko 
do laborytoryjnych doświadczeń chemicz- 
nych, ale w plerwszym rządzie używany 
jest w lecznictwia, a mianowicie da lacze- 
nia raka araz zastarzałych schorzeń artre- 
tycznych ] reumatycznych. Właśnie w Jna. 
chimstalu znajdują się takie kąpiele rada- 
we, stosuje sią tam również kuracje pole- 


zające na piciu odpowiednirh wód oraz in- 
halacje, Oczywiście, że ilość radu nżywa- 
nego do tych kuracyj jest tak minimalna, 
ża nie można tej ilości odważyć nawet ma 
najbardziej czułej wadze, a używa się do 
togo elektroskopu. 

Q ile wogóle wydobyto dotychczas z ko- 
palmi w Joachimsthału 80 gramów radu, o 
tyle oczywiście nie enła ta ilość znajduje 
sią do dziś dnia w miejscu swego pocho- 
dzenia, lecz rozeszła się pò całym Świecie, 
Rad przechowywany jest w Joachimsthaiu 
w kasie ogniotrwałej opancerzonej plyta- 
mi ałowinnemi, stanawiącemi 
mo to jednak stwierdzano. że dahrze zapa- 
kowany fiim znajdujący w tym samym 
domu, w którym k: został przez 
promienia wyśwlailony. Niezwykle trudną 
pracę dozowania radu do celów kuracyj- 
nych przeprowadza zbrojna w adpowiednie 
okulary oraz w rodzaj parasola ołowiane- 
go aiostra zakonna. 

Rad, to jeden nietylka z uajcenniej- 
szych i jeszcze najmniej zbadanych pier- 
wiastków, le również jeden » tych, który 
adznacza się wielką kapryśńosoią, gdyż nie 
wszystkie jego właściwości są nam obecnie 
znane. 


MIGAWKI. 


Kręgarz. 


Czy. Państwo wiedzą, co to jest kręgar- 
atwo! Nie, nie! to nie ma nie wspólnega z 
kręglami, tylko nazwa jest tak łudząco po- 
dobna. 

Kręgarstwa jest to „jedyny i niezawodny 
sposób leczenia wszystkich chorób począw- 
szy od kałaru, e skończywszy na zapaleniu 
mózgu, nie wyłączywszy gorączki połogo- 
wej”. Tak mnie przynajmniej zapewniał 
mój przyjaciel Fredzio. Miły ten osobnik 
mówił o kręgarstwie z ogniem w oczach. Peł- 
nemi wyrazu ruchami ilustrował swe wy- 


lady: 

— Boli cią glowa] Chwytam jedną ręką 
za bark, drugą w okolicy potylicy, kolanem 
naciskam plexus solaris] Lekki obrót! 
Bora r glowa przestała boleć „jak rę- 
aA adjął"! Ślepa kiszka? — Jedną ręką za 
# emia a sheti pacjenta za GE 

rąg, licząc od atlasa, piętę opieram o oboj- 
tzyk.. Chrup! i jak „ręką odjął*| Zapale- 
nis gardłaj Angina pectoris? Jedną ręką. 
i t, d. i t. d. godzinami mógł wyliczać sy: 
ga qoi Fredzio choroby i lecznicze sposo- 

y kregowania. 

— W ten sposób wyleczyłem — chwalił 
się — biskupa Ikskiego i hrabiego Plum- 
skiego, majora Bubisza i lorda Pimperle.. 

luga litanję nazwisk renytowal jednym 
tchem, przyczem nie schodzi? nigdy niżej 
barona, dzickana lub kapitana, W nsjgor- 
szym razio pacjentami jego byli dyrektorzy 
i prezesi. 

Jestem z natury zdrów, więc wysłuchi- 
wałem przechwałek przyjaciela bez zainte- 
redowania, z dobrotliwem pobłażaniem. 

le Daenarn razu upiłem się setnie i na 
drugi dzień miałem straszliwy „kociokwik“. 
Mdliło mnie okropnie, w główie szumiał 
a twarz kolorem przypominała majonez. 

W tym stanie spotkałem Fredzia! 

— Co tobie? Jesteś choryt — spytał wie- 
trząc ofiarę. 

— El nio mi nie jest! Napiłem sią wczoraj 
za dużo i stąd kiepskie samopoczucie... 

„= Col Ty myślisz, że głupie kilka kie- 
liszków doprowadziłoby ciebie do takiego 


stanu? Pokaz języki — Fredzio czuł się w 
awolm żywiola. — Ozłowieku!! fy jesteś cięż- 
ko chory! Tak, naturalnie! Chodź do mnie, 
amali pokreguje i zobaczysz „jak ręką od- 


Nie chciałem, hraniłem sie, ale na Fredzia 


chrupło, bo odleciały mi wazyntkia guziki 
od szelek). Nie zrażony tem Fredzio, obró- 
cił mnie na brzuch, chwycił jedną ręką za 
nogę w kostce, drugą za dłoń, oboma noga- 
mi stanał w miejscu, gdzie móje plecy tra- 
cą swoją szlachetną nazwę i zaczął ciągnąć. 
ym razem chrupło i równocześnie zaczą- 
łem dE z ból: 
jzławiekn! Zwiehnąłeś mi błodro!! — 
biadałem. Ą 

— Nie nie szkodzi, — zaopinjował — za- 
raz ci to naprawie! 

Ohråci? mnie na bok, chwycił jedną rek: 
za kolano, drugą w pasie i zaczął ciągną 
w przeciwite strony! 

Znowu coś mnie piekielnie zabolało! 
Chciałem zerwać się i uciec, ale Fredzio był 
silniejszy: 

EJ Taz, a zobaczysz, że „jak.ręką 


odia 
iwycjł mnie w pół, zciągnął z kanapy. 
Nogi mi założył pod sąsiednią szafę i za- 
czął mnie wyginać ku tyławi 

Wtedy resztkami sił schwyciłem stojący 
na podłodze wazon, zdzieliłem nim Fredzia 
po głowie i atraciłem przytomność. 

Jeknałem się w szpitalu. Leżałem w gip- 
sowej formie, ręce miałem w łupkach, a no- 
zq WYCÌARU. 

mojrzałem w bok: na sąsiedniem łóżku 
leżał Fradzio z obandażowaną gławą. U- 
ńmiechnął się blado i powiedział siabym gło- 
-n 


— Żebym miał siłę, to bym zaraz nam obu 


zastosował porcją kregowani Chrup, 
chrup... i zobaczyłbyś, że „jak ręką odjął"... 
A. Butti. 


Co dzień niesie? 
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Dziś Hipolita 
Jutro Euzebiusza 
Wschód słońca 5.17 
Zachód słońca 20.05 


Kradi książki w starym zamku. 


(St) W Heanvnis stwierdzono przed nie- 
dawnym czasom zniknięcie z bibljoteki sta- 
rego zamku francuskiego przeszło 1000 to- 
mó „na ogólną liczbę 4500. Bibljoteka ta 
stanowi jeden z najbogatszych zbiorów ata- 
rożytnych książek. 

Dochodzenia ustaliły, że złodziejem jest 
powien antykwarjuaz z Paryża, który od 
czasu do czasu udawał się do starego, nieza- 
mieszkanego zamku, by zaopatrzyć się w 
„towar”. Złodzieja aresztowana w chwili, gdy, 
ohładowany 40 tomami starych ksiąg z zam- 
s wsiadał do pociągu. jadącego do Pary- 

B. 


Auto w koronle dębu. 


e? Straszna przygoda, zakończona na 
s?częście bez tragicznych następstw. przy- 
darzyła się pięciu młodzieńcom, którzy od 
bywali wynajętym samochodem dłuższą 
przejażdżkę dla rozrywki w północnej Szwe- 
cji W drodze powrotnej do stolicy, gdzie 
mieszkają, na ostrym zakręcie gościńca auto, 
będące w pelnym biegu, przewróciło się, a 
następnie stoczyło się w głęhoki wąwóz, Sa- 
mochód w szalonym locie zarył sią kołami 
w rozleglych i gęstych pauio olhrzymie- 
go, kilkusetletniego dębu, wyrastającego z 
dna przepaści. 

Piąciu młodych automobiliatów, wyrzuco- 
nych ż maszyny, zaplątało się w gałęziach 
dębm, które raniąc ich w różnych miejscach, 
uratowały ieh od pewnej śmierci. 


Zabity przez własny samochód. 


(St) Automohilista Domenico Visconti, 
który prowadził swój wóz, mając u boku 
mechanika Alessandro Cambiaghi, musiał 
zatrzymać się z powodu nagłego defektu. 
Visconti wysiadł z samochodu, by zbadnó 
uszkodzenie. 

Po znalezieniu i usunięcin defektu pole- 
ci? mechanikowi, by odbył próbną jazdę, 
celem atwierdzenia, czy motor pracujó ha- 
leżycie. Visconti był tak nicostrożny, że 
usiłował wskoczyć do samochodu, gdy ten 
już ruszył Straciwszy równowagą, upudł 
i dostał aig pod tylne koła, które zpniolły 
mu czaszkę, powodując uatychmiaatowy 
zgon, 
ne 


MYŚLI. 


Fakt, ża niechetnie porńwnniey sia = Innymi, 
nejiepazym dowodem, że wazyscy Jesteśmy jod- 


* 


Cieszy się wazyntkiem, jest dla jednych 
dia drugich rsaczą zupelnie arozumialą. 
La f 
Nigdy mia należy pisat listów pod wplywem ohwl- 
lowyth neatrojáw, gdsk io oślatile zthieninją alą jak 
chmury aa niebio. 
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WAMPIR. 


Nowela Karola Marja Bróchel. 
(Przełożył Btanisław Wiskida). 


Kilka minut przed stacją Lugano, młoda 
dama siedząca dotychczas w kącie eoupeć, 
stanęła przy oknie, a książka, którą przed- 
tem czytała, nagle wypadła jej z ręki za 
okno. — Dama krzgnela tak donośiie że 
Pierre, siedząc via-a-vis, spojrzał na nią, 
zwracając sią za slowami: 

— Proszę Pani nie martwić się z tego po- 
wodn. Fani da drobnostkę dozorcy toru, a 
oh znajdzie książkę i adda z powrotem! 

— Kiedy wpadła pod koła i pewnie żupeł- 
nie się zniszczyła, zawołała z miną nie- 
szczęśliwą. Nie jest też moją własnością! 
Ja AA nożyczyłam! 

— Pani będzie mogła nabyć z łatwością 
drugi taki egzemplarz! 

Ale też miał wpisaną dedykację od 
autora! 

— W takim razie napisze Pani do do auto- 
ra, opisze mu swój adek z książką, a on 
Jako gentleman, wpisze Pani ponowną de- 
dykacje. 

— On już od dziesięciu lat nie żyjet.. 

Na to Pierra już żadnej nie znalazł rady. 
Spojrzał na swoją towarzyszkę, była ładna, 
trochę za mała i szczuplutka z niewinną 
DRERKIA buzią dziecka, nieźle ubrana, alé 
wogi coś małomiaatecz- 


a uderzeło w ni 
kowego, niepewnego i zażenowanegó. 

— Jeżeli mi tylko wła je] ksiażki uwie- 
rzy, że to nie zauzło z mojej winy! — zaczę- 
ła znowu. 

— Czy może mogę wystawić Pani świń- 
dectwo? 

— To dobra myśl! — wyrzekła z ulgą. 

Pierre wyciągnął pioro atramentowe, 
myśląc: Ta mała, biedna pani musi posia- 


dać miłego męża lub przyjac 
takiej bagateli, zmusza się do 
fotmalnych usprawiedliwień! 

Według jej dyktanda napisal: Jako na- 
oczy świadek potwierdzatn, że Pani Hose 


cia aż tak 


|Claire Carron nie zawiniła zguby książki, | ła 


gdyż książka ta wypadła z wagonu wskutek 
nagłego wstrząsu. 

lowiedział aie, iż mieszka w hotelu Bi 
liga, który poleca się podróżnym o akrom- 
nych wymaganiach. 

Pożegnał się więc uprzejmie i widział je- 
szeże, jak mała pani wsiadła do zębatej ko- 
lejki, jadącej ku miastu, podczas gdy jego 
atto zawiozło serpentynatni w górę do ho- 
telu „Na btzegu raju”. Lecz po południu 
spotkał żnowu swóją znajomą z podróży, 

lodny EEC dzień zwabił mało ludzi 
na wybrzeże, gdźie mała znajoma stała obok 
jednej z ławek, spoglądając rozpaczliwie 
dookoła. 

— Czy Pani co zgubiła? — zapytał ją, wi- 
tając... 

— Moją ręczną torebkę! — Położyłam ją 
obok siebie na ławce „jakiś pan i pani sie- 
dzieli opodal, po chwili spostrzegłam ich 
odejście a równocześnie zniknięcie mej to- 
rebki! 

— Trzeba będzie zaraz zrobić doniesienie. 
Czy były w niej wartościowe rzeczy? 

— Moje pieniądze!... 

— Gol Cała gotówka Pani była w torebcei 

— Nie, na szczęście tylko mała suma, re- 
azte noszę na sobie w małym skórzanym wo- 
reczku. Ale ta torebka! Mam tylko te jedną 
tutaj! Kupiłam ją umyślnie do tej podróży. 
— To jest najmniejsze nieszczęście. Ku- 
pimy mową, a Pawi przyrzeknie przyjąć 
ojćowskia ostrzeżenie odamnie, że nie po- 
winno się wszystkiego gubić na każdym 
krakn. 

Najpierw zrobili doniesienie w Komisa- 
riacie, potem poszli wzdłuż arkad na „Via 
Nassa“, gdzie wielkie firmy calego Świnta, 
mają swoje wystawy. Z początku nie chcia- 
la przyjąć torebki w formie prezentu, 


|wkońcu wybrala zpośród mich najgkrom- 


niejszą. Pierre kazał zapakować dla niej 
bardzo ladną, nie przyjmując jej podzięko- 
wania. 

— (zy Pański hotel jest ładny? — pyta- 
potem na ulicy. 

„— Niech Pani sama osądzi t zrobi mi dzi- 
siaj wieczór tę przyjemność i zie ze mną 
kolację! 

Jak prawdziwa małomieszczanka, opiera- 
ła się trachę. zanim przyjęła zaproszenie. 
Kiedy odeszła. żałował wyrzeczonych słów 
bez namysłu. Poco on ją zapraszał? 

Była bardzo milutka ze awoją niepota- 
dnością, ale te małe nięzaradne panie, któ- 
re widocznie eame nigdy nie podróżowały 
(chyha zawsze mając obok siebie mentora), 
nudziły go. To jest głupie, że ezłowiek wo- 
hec kobiety nią móże się powatrzymać, by 
jej nie zrobić jakiej przyjernności!.., 
. Torebka byłahy już wystarczyła — przy: 
jela ją przecież mimo wszelkich protestów 
ze swej strony. — No, niech ona ma dzisiaj 
wieczór przyjemność obejrzenia zblizka m- 
ksusowego hotelu, lecz potem. koniec zna- 
jamości. Prawdopodobnie wie o konie- 
czności ubrania wieczornej aukni! Zdaje się, 
że o tem wiedziała, ho miała na sobie bia- 
ły kostjum bez rękawów, (który obok skro- 
mnaści swej, bardzo ładnie się przedsta- 
wiał), również okazala niezłe maniery przy 
stole, mimo pewnego jakhy przygnebienia, 

idocziiego w jej oczach. Wogóle ma hyła 
zabawną, wide Pierre kokietował opodal 
siedzące dwie Amerykanki, z któremi by 
się pewnie lepiej rozerwał. W każdym ra- 
złe wypadało mu okazać jej o. zainte- 
Iedowania, więc rzeki: — Gdybym był mal- 
żonkiem pani, to taką roztarźnieną, m: 
żonkę, nie puszczełbym samą w podróż pó 
świecie! 

— Ach, rzekla cichutko — om nie ma nie 
więcej do notiedzenin, jesteśmy tozwie- 
dzeni! 

To hyła dla niega niespodzianką. Zerwa- 
nie związku małżeńskiego znamionowałoby, 


ewną siłę woli, której ta istota nie zdawa- 
ła sią posiadać. Bez wątpienia opowie mi 


długi romans małżeński, myślał, ale 
Rosa Oluifo miata na tyle faktu, żo nowioć 
działa tylko: — Nie zgadzaliśmy się — i 


nie więcej. Ta odpowiedź spodohała mu się 
bardzo... 

W chwilę potem, gdy zarzucał jej ptzy 
wyjściu płaszcz na ramiona, by ją do do- 
mu odprowadzić, zawołała: — Ja nie pój- 
de da hotelu Billiga! 

«— Dlaczego? 

— "To jest jaskinia bandytów. Dzisiaj- 
szej mocy bałam się, że zostanę zamotdo- 
waną 

— Hotele, notowane z pochwałą w prz 
«odnikach da pońróży, hig moga być j 
skiniami bandytów. Takich chyba niema 
w całej Bzwnjcatji. Prawdopodobnie jaká 
hałas w restauracji tak Panią nastrakayl! 

— Ja chcę tu pozostać!.. — powiedziała 
z załzawionemi oczami. 

— W tak dużych hotelach nie przyjmują 
samotnej damy! — oświadczył Pierre z ne- 
wnym autorytetem, chcące się jej wreszcie 
pozbyć. — W hotelu Billiga. jest pani le- 
piej przyjętą! I pociągnął ją formalnie że 
sobą. Jutro po śniadaniu zaraz zrobię wy- 
eieczkę do Como! Teraz pożegnam się z nią 
zimno, thy ta narzucająca się mała osób- 
ka zauważyła, że mam już dosyć jej towa- 
rzyBtwa. — Jednak rano, zeszedłszy na dół 
na śniadanie zauważył ją że zdumieniem, 
siedzącą przy jego stoliku... 

-— Je jednak zdecydowałam się tutaj 
przenieść! Rzekła rozpromieniona. W hę- 
tęln Biliga było nie dó wytrzymańja. 

wś o siódmej rano tn przyszłam. Miałam 
szczęście. Jóden z kelnerów zachorował, a 
z powodu nhiegającego inż śćżońu, nie bió- 
r4 następcy na jego miejsce, dlafagn * 6d- 
dziale nersanaln jest walną jedna mnńsar- 
da, z wińdnkiem na jezioro + nie jest dri 
jak u Billiga, ponieważ jest tak wysok 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Punkt pod Mysłowicami, w którym do 


m 


W odległości około czterech kilome. 
łrów od Bendsburg leży Dombrowa 
Górnicza. Jest to dalsey etap naszej 
wędrówki. 


Charakterystyczną cechą tego terenu są 


wielkie doly-odkrywki, pozostałości pu 
dawnych robotach górniczy Ciagng się 
one na przestrzeni paru kilometrów, od 
kolonii Ksawera pod Bendsburg, 
wyrobiska kopalni „Koszełew* i „Paryż“ 
w stronę Zazórza, w obrębie kopalni „łe 
den“ i „Mortimer, Ymaczna przestrzeń za 


jeta przez te kopanki, jamy i odkrywki, 
araz rozległa tereny „Huty Bankowej 
rozdzielają obszar miejski na parę odręb. 
nych części. Zwiedzamy Dombrowę Gór 
Miczą, DOCZĄ ad sławnej odkrywki 
kopalni „Pa jako najgrubszy pokład 
wegla ruglebiowskiego, zwanego „Rede- 
nem“. Patrząc w kierunku kopalni „Pa- 
ryż” od strony toru kolejowego, mamy 
przed aobą fantastyce zny zarys budynków 


kopalni, Huty Bankowej i wysmukłą syl- 
wetkę wieżyc kościelnych w głębi. Ndz. 
żar szlaki wyrzucanęj do dołu, ognie bu- 


chające z wielkich pieców hutniczych, 
blask bijący z pieców atałowni, dają wi- 
dak imponwjący, a zarazem groźny, widok 
zma po się człowieka z żywiołem. 

ombrowy prowadzą dalsze „drogi, ko- 
aa do Gołonoga, Strzemieszyc i Zagórzu, 
Pierwsza trasa mija kopalnią „Flora“ i 
dochodzi da malowniczego wzgórza, które- 
ga starannie utrzymany | zadrzewiony 
azoryt Jleńczy kościół paraflalny. Od 
spadzistej. południowej strony, ki 
wiedzionoa murem, Przy wejściu widnieją 
płyty pamiątkowe z XVII wieku. Odosob- 
nione to wzgórze jest silnie wydłużone 1 
stopniowo obniża się ku północy, Przyległe 
lasy są celem częstych i licznych wycie- 
czek, zwłaszcza w pobliżu Tworzenia, Ło- 
aienią i Zombkowiiz. 

Parokilometrowa odległość dzieli Dom: 
hrowe od Strzemieszyc. położonych u stóp 
wzgórza, stanowiącega pozostałość erozy]- 
mą wapieni triasowych. Strzernieszyce są 
jednym z punktów wezlowych kolei Zaglę- 
hia, mają kilka zakładów przemysłowych 
i duży kościół neogotycki, jeden z uaj- 
okazalszych w Zaglębiu. 

Na poludnie od Dombrowy położone Za- 
górze stanowi w pewnym stopniu jej prze- 
dłużenie, a przez kolonię „Zuzanna“ lączy 
się ze „Środulą”, jedną z dzielnie Sosna 
witz 

Sama nsada Zagórze ma w planie 
kształt nleca zkllżony da gwiazdy 


Nieuregulowanu er. Bialej Przemszy. 


roku 1914 schodziły się 
ski 


„DZIENNIK PORANNY" N 


Z wycieczek po Zagłęb u Dombrowskiem. 


Przez wsie i miasta. 


iego i rosyjskiego, t. zw. 


1 dla obszaru zamkniętego w włeloboku 
Grodziec, Czeladz, Niwka. Maczki, Strze- 
mieszyce z Sosnowitz, Bendsburg i Dom- 
brową, stanowi punkt niemal środkowy, 
Nad zabudowaniami Zagórza widnieje 
wspaniała gestwina drzew parku dawnego 
dworu i Ozzą się wysokie wieże ko- 
elne. Kość 
waż wej 
wadzi przez 
by kruchtą. 


Godna są fu uwag! przedewazystkiem 
doskonałe prace rzaśhiarskie. 


W odległości okolo % kilometrów na pól- 
noc ad Dombrowy Górniczej leży starozyt- 
ny_ Siewierz. Doskonala droga prowadzi 
z Bendsburg przez Wojkowice Kościelne. 
położone nad Czarna Przemszą. Więś ta 
miała charskier parafjalnej już w nierw- 
szej polowie XIV wieku. Miły kościół za- 
wiera wiele pamiątek z dawnych cząsów. 

Siewierz jest jedną z najstarszych 0- 
RR sicgających czasów  przedhistorycz- 
nych. 


Najdawniejszym lega zabytkiem Jest 
kościółek romański na cmentarzu 
grzebalnym, sięgający XII wieku. 


Zwaliska zamku znajduja się na nasypie 
kilkumetrowej wysokości, wśród lak nad 
Orarną Przems pobliżu oglądamy 
parą starych domów dawnej administracji 
dóbr i zakładów przemysłowych. Na emen- 
tarz kościoła narafjalnego prowadzi oka- 
zała brama barokowa o trzech wejściach. 
Kościół pod wezwaniem św. Walentego na- 
leżał do sznitala, który tu istniał już w po- 
lowie XVI wieku. 

Linja kolejowa  Sosnowitz—Wolbrom 
umożliwia dostęp do lesistych i malowni- 
czych miejscowości, która w znacznej czę- 
ści nabrały charakteru letniskowego i są 
celem wycieczek mieszkańców miast Za- 
głebia Dombrowskiego. 


Krajahrazowa najciekawsza 
1 najbardzie] malownicza ]eat dolina 
Białe] Przemszy, 


dla której zwiedzenia dobrym punktem 
wyjściowym jest Sławków. Uroczy spacer 
leśny przedstawia wycieczka w dół rzeki 
do dworca stacji kolejowej w Maczkach 
Na czwartym kilometrze od Sławkowa 
znajduje się przy ujściu Sztoly da Przem- 
szy malownicza położony młyn „Ryszka“ 
na polance, otoczonej pięknym lasem. Po- 
dohny zakątek stannwi nieco niżej położa- 
ny z biegiem rzeki Łokieć. Widok ze wzgó- 


ia do nowego kościoła pro- 
tary, będący dla obu jakgdy- 


Pisaliśmy już niedawno o żniwach i 
zadaniach rolnika w tym trudnym dla nii 
go okresie pracy. Obecnie gdy żniwa zasa- 
dniezo zaczęły się, damy jeszcze krótki rys, 


prowadzać zbiór z pola, aby nie uronić mie 
z tak drogocennego zboża. 
Plerwszym punktem naszych rozważań 
dzie sama koszenla, Otóż przygotujeie 
sobie wszystko dokładnie przed źmiwami 
zbożowemi. Warunkiem spokojnego prze- 
biegu żniw jest gruntowne i wczesne przy- 
| gotawamia maszyn, narzędzi i innych urzą- 
| dzeń. Bezpośrednio po sianokosach mamy 
jeszcze trochę czasu, aby zaniedbania pod- 
l ciągnąć. Dlatego przejrzeć, sprawdzić i do- 


iól ma oryginalną fasade, po- | 


ranice trzech ce sarstw: 
różkąt trzech cesarzik 


l 


vr. 186. Środa. 13 sierpnia 1941. 


niemieckiego, austrjacko-węgier- 


rza między stacją I osadą Sławków nosi 
charakter okolicy modgórskiej z falistą 
linią wzgórz na horyzoncie. Sławków na- 
leży do najstarszych nsiedli. W planie 0o- 
sada ma oryginalny układ kolisto biegna- 
ch ulie, eo niewatpliwie pozostaje w 
wiązku z dawnemi murami obronnemi. Ze 
tarych budowli zwraca uwagę zajazd z 
podeieniami, mansardowym daszkiem i 
ciekuwą konstrukcją drewnianą, nraz ko- 
śció! narafjalny z nagrobkiem starosty 
sławkowskiega z początków XVII wieku. 


Glówne koryto rzeki Przemszy na odcinku 
uregułowanym. 


Godna widzenia jest również plebania, ja- 
ko okaz budownictwa z końca XVIII w. 

Jeduą z polnych dróg udajemy się stąd 
w górę Białe] Przemszy, klóra lu przechn- 
dzi przez dolinę o charakterze górskim. 
Ten niezwykle malowniczy wąwóz i jego 
rozgałęzienia ciągną się na przestrzeni ad 
Chwaliboskiego do kradzionowa. Tuż 
przy wsi widnieją również k; 
wyrobów żelazny 
Nie można nie zwrócić uwagi na niedale- | 
Xo położony stąd dworek, otoczony staro- 
drzewiem. Leśna i palna drożyna prowadz: 
nas do mostu na Bialej, dopływie Białej 
Przemszy. obok mlyna i tartaku Rzeczko- 
we. Paręset metrów dalej osiągamy pusty 
nie Bledowska. Dogodny dostęp do pus 
ni mamy również z Bolesławia. Piek 
tych okolic znane jest dnskonale ws: 
kim mieszkańcom Zaglębia Dąbrowskiego. 


Żniwa w całej pełni. 
| 


prowadzić do porządku żniwiarki, wozy, 
elewatory, wyciągi i wentylatory. 

tować, a w razie potrzeby uzupeln 
zrabie, widły i miotly. Stodoły opróżni 


ujęty w formie wskazówek, jak należy prze- | Ząć we właściwym czasie. Sygnalem alar- 


mowym żniw jest pierwsza maszyna Szczę- 
kająca po ułicach wioski. 

„Zbyt wczesne żniwa dają ziarno pośled- 
mie i pomarszezone, zbyt późne powodują 
straty skutkiem wysypania ziarna. Dilat 
ga też pilnie uważać na dojrzałość żniwną. 
Z wyjątkiem ęczmienia prowarnego, który 
kosi się właśnie w sianie pelnej dojrzała- 
ści, wszystkie inne rodzaje zbóż, 
pszenica. jęczmień pastewny i owies 
się w okresie żóltej dojrzalości, — Gda 


| 


| 


iatnieja duże zapotrzebowanie slomy, Ścier- 
nisko winno być krótkie. Uważać na gle- 
bach kamienistych. Tam gdzie => podsie- 
wy. lepsza jest dluższa ścierń, w przeciw- 
nym razie zielone części w anopach prze- 
dlużają suszenie. Gdy brak maszyny, trze: 
żąć a. Niezlegnięte łany Sonię 
ARA i owies żąć ma rzędy. Średnie 1 
ie żyta zawsze podkaszać. Również 
Be, ręcznem żęciu nie pozostawiać leżą- 
cego żyła w dach, tylko natychmiast 
wiązać i stawiać, na ziemi bowiem psuje 
się daleko łalwiej. Żniwując maszynowo, 
najlepiej pola podkosić ręcznie kosą. 

Drugim punktem bedzie zostawiania 
stopów. Snopy najlepiej schną, gdy się za- 
raz zestawia. Celem nstrzeżenia się pi 
pożerami lepiej robie male 
daszki czy mendle, niż duże. O ile uprawia 
się następnie jesienne międzyplony, usta- 
wiamy wtedy stogi możliwie jaknajdalej 
ad siehie. Ponieważ dla międzyplonów każ- 
dy dzień jest cenny, dlatego między stoga- 
nal natychmiast podorywać i siać. 
Szczególnie wiele czasu wymaga dalsze la- 
dowanie pigrabków. Dlatego też niezwlo- 
cznia między stogami grabić i pograbki u- 
tykać, na wozy ladując enopy. 

A teraz samo zwożenie. Do zw: ia naj- 
lepiej nadają się wozy dlugia niskie i sze- 
wake Dlatego też zwiększać powierzchnię 
ładowania. Każdy wyladowany wóz zaraz 
odprawad: Klepiska trzymać czysto, w 
przeciwnym: bowiem razie koła wozu TOZ- 
znietać będą ziarno. 

I wreszcie etertowamie. Sterty należy 
stawiać tylko wledy, gdy brak jest pomie- 
szezenia w stodole, oraz gdy jest, 
wa młocka wprost z pola. Wybierać odpn- 
wiednie miejsca na sterty. Wielkość aterf. 
tak sobie trzeba obliczyć, ażeby możma je 
wnmłócić w jednym, a najwyżej w -dwóch 
dniach. Lepiej jest pozostawić obok siebie 
dwie sterty mniejsze, niż jedną zbyt wiel- 
ką. Za duże sterty podnoszą niebezpieczeń- 
stwo pożaru i zwiększają ręczną pracę. — 
Ge sterty pokrywać natychmiast czy- 
atą sloma. 

Ostatnim punktam w naszych wakazów- 
kach jast już sama młocka, Ọ ile postada 
sią pod reką wystarczającą robociznę, ta 
mlócie wtedy należy z wozu. W kałdym 
wypadku wykorzystać trzeba do młocki 
dni deszczowe, tą drogą bowiem nzyskuje 
sią komieczną słomę dla obory orar, kopców 
na okopowizny, ponadto mamy ziarno do 
siewu, na chleb oraz na paszę na najbliże 
sze miesiące, Tm wcześniej młóci się, tem 
więcej oszczędności w robociźnie, 
zboża w ciągu krótkiego 
szasu wymagają dnżej wydajności pracy. 
Dlatego też trzeba sią bezwzględnie gtosn- 
wać do wszystkich pożytecznych wskazó- 
wek, nby sobie tę praeę jaknajbardziej u- 
latwić. 


Uwagi na czasie. 


0 racjonałne wykorzystanie 
produktów. 


Podstawową zasadą przyrządzania 
potraw tanich a pożytecznych jast 
wszechutronne, a przedewszystkiam u- 
miejętne wykorzystania wartośc! kał- 
depa produktu, nie marnowania odpad 
ków | oszczędna gospodarka posladana- 
mi zapasami, — Przytoczymy tu kilka 
przykładów | wakazówek, 


Aby skrócić czas gotawania, przez co 0- 
szezędzamy na opale, wszelkie grnhe kasze, 
jarzyny strączkowe i jarzyny suszone, mo- 
czymy przed gotowaniem w zimnej wodzie 
przez kilka, a nawet kilkanaście godzin, 
następnie bez odlewania gotujemy w tej 
samej wodzie dla zachowania większej ilo- 
ści witamin. Ziemniaki można gotować i 
piec po uprzedniem dokladnem wymyciw, 
w całości, by nia stracić na grubem ich 
obieraniu. Wywar arzyn ńwieżych i su- 
szonych zamiast wylewać, należy używać 
do zup i sosów. Marchwi, buraków, brukyi 
z powodzeniem dodawać możemy w polą- 
czenin z żurawinami, jabłkami i borówka- 

do przegotowania. znacznie przez la 
ńszych marmolad i przetworów. Żurawie 
uy w lieznych wypadkach mogą nam za- 
sląpić cytryny, posiadając równorzędnie z 
nimi wartości witaminalne, 

Malo kto wie, jak wartościowe pod veele. 
dom odżywczym są niszczone zmzwycz 
ki kiszone. I tak np. sok z kiszonej kanuste 
ma o 50 proe, więcej witamin, niż sama ka- 
Pusta, sok z kiszonych ogórków ma te sa-. 
mą ilość witamin, co same ogórki. Stad 
prosty wniosek, że kiszonek nie należy płó- 
kać, a soki z nich używać do kwaszenia pa-. 
traw, zup lub picia w stanie surowy 
leży jednak pamięlać, i te z oc- 
iem tracą swe wartości. Kiszonki można 
również zrobić z jarzyn mieszanych. 
kapusty w połączeniu z szat 
marchwią i burakami (1/3). Wszys 
szonki naturalne posiadają witaminą Č, 
przeciwszkorbutową i dlatego w odżywie- 
nin Tala ich bedzie doniosla. ba choroba ta 
szerzy się hardzo czesto przy braku odpo- 
wiednich skladników w organizmie. 

Gospodarka tiluszczowa wymaga najwię- 
cej oszczędności, Wykorzystać więc należy 
wszystkie tłuszcze zwierzęce i roślinne, u- 
żywając masla do kraszenia tylko w stanie 
surowym, gdyż przez rumienienie, smaże- 
nie i gotowanie go w potrawach zbyt wiele 
tracimy z jego wartości, Miesa najlepiej 
podawać gotowane lub wolno duszone. jaka 
najłatwiej przyjmowane przez organizm— 
Racjonalne wykorzystanie wszystkich pra- 
duktów zezwoli nam w ograniczonych na-. 
wet warunkach dostarczyć organizmowi 
ndnpowiedniego pożywienia bez uszczerbku. 
dla sil i zdrowia. 


z 


